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Strajk metalowców w zachodnich 
częściach Niemiec. W p ierw szych  
dniach w rześn ia  z a stra jk o w a ło  w  za­
k ład ach  m eta lo w ych  na teren ie  po łu d ­
n iow ej H e sji około 60.000 m eta lo w ­
ców , d o m agających  się  podniesien ia 
zaro bków  co n a jm n ie j o 12  fen ig ó w  
na godzinę —  a w  następ n ych  dniach 
s tra jk  się  rozszerzył, tak  iż liczba 
s tra jk u ją c y c h  doszła do 100.000 osób, 
a n aw et nieco w ięcej.

W ielk ie zak ład y  O pel sp ra w ia ły  
w rażen ie  w ym a rły ch , gdyż 20.000 ro ­
botn ików  i u rzędn ików , so lid a ry z u ją c  
się  z h esk im i m etalow cam i, porzuciło 
pracę.

W K a s se l pełnom ocnicy a m e ry k a ń ­
skich  w ład z  o k u p acy jn ych  bezsku­
tecznie in gero w ali, d o rad za jąc  za­
p rzestan ia  stra jk u . Z azn aczyć w arto , 
że w  K a sse l z n a jd u ją  się  w ie lk ie  za­
k ła d y  b u d o w y lokom otyw , któ re  k a ż ­
dej ch w ili p rzestaw ić  m ogą p ro d u kcję  
na cele  zbrojeniow e.

O w ie lk ie j p opu larności ruchu s t r a j­
kow ego św iad czy  zaw iązan ie  się  k o ­
m itetów , p rzep ro w ad zających  zb iórki 
na rzecz robotników , k tó rz y  p rz y stą ­
p ili do stra jk u .

Zachodnio-niemiecki kryzys węglo­
wy. P rzed staw ic ie l rząd u k ra jo w eg o

Sz lezw ik-H o lszty n u  dr Su reth  o św ia d ­
czył, iż od 1 lip ca rb. p rzem ysł ta m te j­
szy o trzym u je  ty lk o  połow ę m in im a l­
nego zapotrzebow ania  w ęgla , a le  za­
k ła d y  p ra c u ją ce  na cele  zb ro jen iow e 
d o sta ją  w ęg ie l bez ograniczeń.

D r Su re th  w idzi przyczynę tej 
p rzy k re j sy tu a c ji w  w yso k im  zapo­
trzebow aniu  na w ęg ie l w o jsk  o ku p a­
c y jn y ch  stacjo n ow an ych  w  zachod­
nich częściach k ra ju , poza tym  w y ­
soki kon tyn gen t eksp o rto w y p rz y cz y­
nia się  do b ra k u  w ę g ła  na potrzeby 
ludności m ie jsco w ej. N ie w iadom o, 
czy e lek tro w n ie  i gazow nie  będą m ogły 
być ca łk o w ic ie  zaopatrzone w  w ęgiel, 
istn ie je  też o b aw a ogran iczen ia  p ro ­
d u k c ji w  przem yśle , a  n aw et z a m y k a ­
nia n iektó ry ch  zak ład ów , co spow oduje 
liczne zw oln ien ia  z p racy . P rzem ysł 
tek sty ln y  zachodnich N iem iec otrzy­
m ał w  sierp n iu  ty lk o  1/s potrzeb­
nego m u w ęgla , a w id o k i na następne 
m iesiące  są jeszcze gorsze. W edług 
w iadom ości p raso w ych , ko n tro lo w a­
nych  przez B ry ty jc z y k ó w , w yd ob ycie  
w ęg la  kam ien nego w  ostatnim  tygod • 
niu sie rp n ia  obniżyło się  w  kopaln iach  
zachodn io-n iem ieckich  o ok. 40.000 ton.

M ichał Z a krzew sk i

Ż Y C IE  K U L T U R A L N E

Przywódcy Kościoła ewangelickiego 
w Niemczech zachodnich za jednością 
Niemiec. N a zgrom adzeniu e w a n g e li­
ków  w  D ortm undzie p rzem aw ia ł p re ­
zes ew an gelick iego  K o śc io ła  W estfalii,
D. W ilm s o św iad cza jąc  w  re fe ra c ie , za­
ty tu ło w an ym : „C z y  zgadzam y się 
jeszcze z ośw iadczen iem  K o śc io ła  w  
sp ra w ie  p o ko ju  i co m ożem y w  tym  
k ieru n k u  ro b ić?“ , co n astęp u je : „W  
ro zstrzygn ięciu  życiow o w ażnego p ro­
b lem u w o jn y  i pokoju  n a leży  odnieść 
s ię  do op in ii ludności N iem iec za­
chodnich". P o d k re ś lił on, że ludność 
n iem iecka nie u p ow ażn iła  an i rządu

w  Bonn, an i B u n d estagu  do pow zięcia 
d ecyz ji w  k w e stii re m ilita ry z a c ji: 
„G d y  o d b y w a ły  się  w y b o ry  do B u n ­
destagu, p o w ied ział d osłow nie prezes 
W ilm s, ludność zachodn io-n iem iecka 
u d aw ała  się  do u rn  w yb o rczych  w  
p rześw iadczen iu , że idea m ilitaryzm u  
została ostatecznie p ogrzebana i że 
N iem cy po w sze czasy pozostaną roz­
b ro jon e".

P rezes ew an gelick iego  K o ścio ła  
W estfa lii ostro k ry ty k o w a ł p rasę  za- 
ch od n io-n iem iecką m ów iąc, iż ch cia ­
ła b y  ona, a b y  duch m ilitaryzm u  po­
now nie op an ow ał ludność zachodnio-
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niem iecką. D la osądu je d n a k  n iesa- 
m odzielności tej p rasy , pow iedział 
m ów ca, nie je s t  p ozb aw iony znacze­
nia fak t, iż am e ry k a ń sk i W ysoki K o ­
m isarz  M c C lo y  p rzezn aczył gazetom  
zach odn io-n iem ieckim  do d ysp o zycji 
sum ę 50 m ilionów  m arek . P rezes 
W ilm s zakończył sw o je  w y w o d y  ap e­
lem  do ch rześcijan  m iasta  D ortm undu
o natych m iastow e k iero w an ie  listów  
do E h lersa , prezyd en ta p arlam en tu  
w  Bonn, i o zap rotestow an ie  w  nich 
p rzeciw ko  w szelk ie j re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i p rzeciw ko  w c ią ­
gan iu  ich w  ja k ik o lw ie k  bądź system  
m ilita rn y .

P rzew o d n iczący  R a d y  B ra tn ie j 
ew an gelick iego  K o ścio ła  N iem iec, 
duszpasterz akad em ick i, pastor H. M o- 
ch a lsk i o św iad czy ł w  re fe ra c ie  pt. 
„C z y  znow u zb ro jen ia  i w o jn a ? “ : „P o ­
kój będzie m ógł być ty lk o  w ów czas 
zachow any, gd y  dojdzie do rozm ow y 
o góln on iem ieck iej". W obec znanego 
zaś w ezw an ia  Izb y  L u d o w ej N R D  p a ­
stor M o ch alsk i z a ją ł stan ow isko  w  n a ­
stęp u jących  s ło w ach : „O ferta  ta do­
tyczy  każdego z nas. T ym  ła tw ie j je st 
nam  ją  p rz y ją ć , iż G rotew o h l w yk o n a ł 
w sz y stk ie  w a ru n k i rząd u zw iązko­
w ego".

Pastor M och alsk i w ezw ał w szystk ich  
m łodych ch rześcijan , ażeby n atyc h ­
m iast w esz li w  styczność z m atkam i 
roczn ików  1930 do 1932. M łodzi ch rze­
śc ija n ie  m uszą m atk i te poprzeć w  ich 
w o li niedopuszczenia do ponow nego 
w ciąg n ięc ia  ich syn ó w  do w o jn y . „P o ­
w in n iśm y p o starać się, p ow ied ział p a ­
stor M ochalski, b y  ch łop cy ci odm ó­
w ili udziału  w  służbie w o jsk o w e j" .

P asto r M o ch alsk i dow odził na pod­
sta w ie  urzęd ow ych  danych  liczbo­
w ych , iż 50°/o w szystk ich  dotych cza­
so w ych  in w estyc y j p rzyp ad ło  w  
ud ziale  p rzem ysłow i w ojen nem u, a 
ty lko  20°/o b udow nictw u m ieszkan io­
w em u. R e m ilita ry z a c ja  N iem iec za­
chodnich d ysp ro p o rc ję  tę jeszcze b a r­
dziej zaostrzy. S i łą  rzeczy pociągnie to

za sobą fa ta ln e  n astęp stw a dla ca łe j 
ludności zach od n io-n iem ieck ie j, p o­
n iew aż ju ż  teraz 62°/o w szystk ich  
m ieszkańców , ż y ją cy ch  z p ra c y  n a ­
jem n ej, m usi w  N iem czech zachodnich 
żyć poniżej m in im aln ych  w ym ogów  
egzystencji.

—  A  oto d a lszy  dow ód opow iedze­
n ia się  p rzyw ó d ców  K o śc io ła  e w a n ­
gelick iego  w  N iem czech zachodnich 
za pokojem . O d b y w a ją cy  się  w  p aź­
dziern iku  w  M onachium  „T y d zień  
e w a n g e lick i"  zam ien ił się  pod kon iec 
obrad w  w ie lk ą  m a n ife sta c ję  poko­
jo w ą. Na p ub licznym  zgrom adzeniu, 
z a m yk a ją cy m  T ydzień , p astor J o a ­
chim  B ra u n  w e z w a ł w szystk ich  w y ­
ch ow aw ców , rodziców , p rzed staw ic ie li 
w ład z i p osłów  zach odn io-n iem iec- 
k ich , a b y  się  p rzy czyn ili do um ocnie­
n ia w  u m y słach  m łodzieży id ei pokoju . 
P a sto r pow ied zia ł: „Ż y ć  m ożna ty lk o  
w tedy, k ied y  je s t  pokój. Pokó j p rz y ­
chodzi ty lk o  w ted y, gd y  je s t  on już 
w  naszych  sercach . N ie p ow in n iśm y 
żyć m ięd zy jed n ą  w o jn ą  a drugą, w  
c iąg łym  strach u  i n iepew n ości w obec 
tego, co się  m oże w yd a rz y ć , lecz w  
pokoju , w  p okoju  ze sobą i ze ś w ia ­
tem ".

Nowi laureaci Nagrody Narodowej 
w NRD. N agrodę p ierw sze j k la sy  w  
zakresie  sztuki i lite ra tu ry  o trzym ali: 
M artin  A n d ersen  N exó, A n n a S e -  
gh ers i B erto ld  B rech t, w  zakresie  
n au ki i tech n ik i: prof. d r W alter 
Stoeckel, p ro f. d r C a rl A rth u r Sch eu - 
nert, p ro f. d r E rich  R am m ler, prof. d r 
G eo rg  B ilken ro th  i pro f. d r C a rl 
B rockelm an n; N agrodę zb iorow ą 
otrzym ali: pro f. R o eh rer, pro f. G ott- 
fr ied  P y l, H u b ert M oehlm ann, dr K u rt  
Dedie, d r K u r t  Potel i dr H erb ert 

B indrich .
N agrodę N arod ow ą d ru gie j k la sy  

o trzym ali w  zak resie  sztuk i i l ite ra ­
tury: W olfgang Stau d te, O ttm ar G e r- 
ster, W alter Fe lsen ste in , H ub ert E r -  
m isch a zb iorow ą: W olfgang L an gh o ff,
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H a rry  H indem ith, L o tte  L o eb in ger
i W illi A . K le in a u . W  zakresie  n au ki
i tech n ik i: H ans K u eh l, H ans F ru e -  
hauf, A lb e rt  N orden, zb io ro w ą: Jo h a n  - 
nes N elles, F rie d rich  M oll, C a r l-A u -  
gu st Sch u m ach er, F ra n z  Jo h n ę  i H ein ­
rich  Sodom ann, a d a le j : R obert 
Rom pe, F ran z  V ette l, F ritz  O berdorf, 
R u d o lf Sch ick , H ans L em b ke, L u d w ig  
B in d er, K a r l  Loh m an n i A rth u r 
B au m garten .

N agrodę N arod o w ą trzeciej k la sy  
o trzym ali w  zakresie  sztuki i l ite ra ­
tur}' m. i.: W erner P eters, P e te r H u- 
chel, E d u ard  C laud ius i W ilhelm  F ie ­
dler. W z ak resie  n au k i i tech n ik i m. 
in.: Otto B ran d au , M a x  Sch n eid er i 
Jo h a n n e s  D obberstein .

N ie od rzeczy bądzie podać tu k ró t­
k ie  in fo rm acje  o tegorocznych la u re a ­
tach. A  w ięc  M artin  A n d e r s e n  
N exo  je s t  zn an ym  d u ńsk im  pisarzem , 
k tó ry  p rzen iósł się  n ied aw no do N ie ­
m iec i zam ieszkał w  D reźnie. D zieło 
jego  ściśle  zw iązan e je st  z w a lk ą  k la sy  
robotniczej o lu d zkie  w a ru n k i je j  bytu. 
W w ie lk ich  rea listyczn y ch  utw orach , 
p rzen ikn iętych  na w sk ro ś  p o staw ą 
h um an istyczną, M artin  A n d ersen  
N exo  w y stą p ił ja k o  rzecznik  p ra w d z i­
w ych  życio w ych  in teresów  narodu 
niem ieckiego, a tym  sam ym  w n iósł 
p ow ażn y w k ła d  do w a lk i o u trz y m a ­
n ie pokoju . A n n a  S e g h e r s  je st  
jed n ą  z najzn ak om itszych  osobistości 
lite ra tu ry  n iem ieck ie j. Spośród  dzieł 
je j  w y ró ż n ia ją  się  szczególnie siln ym  
realizm em  p ow ieśc i: „S ió d m y  k rzyż", 
„R a tu n e k ", „T ra n z y t" , „W ycieczka 
um arłe j d z iew czyn y" i „L in ia " . B e r -  
told B r e c h t  je s t  je d n ym  z n a jw ię k ­
szych w spó łczesn ych  p isa rz y  n iem iec­
kich . T a k ie  jego  u tw o ry , ja k : „S o n e ty  
sve n tb o rsk ie “ , „D o m oich ro d ak ó w ", 
„K r u c ja ta  d zieci" oraz „W olność i d e­
m o k ra c ja ", oraz w ie le  in n ych  dzieł 
jego  o d g ry w a ją  n iem ałą  ro lę  w  w a lce
o pokój i postęp  oraz o szczęśliw ą 
przyszłość ludzkości. W o lfg a n g S t a u d -  
t e  n a leży  do n a jw y b itn ie jsz y c h  p rzed ­

sta w ic ie li n iem ieck ie j postępow ej 
tw órczości film o w ej. P rzyczyn ił się  w  
dużej m ierze  do odnow ienia film u  n ie ­
m ieck iego w  la tach  p o w ojen n ych  w y ­
p o saża jąc  go zarów no w  odpow iedn ią 
zaw arto ść ideologiczną, ja k  i w  niepo­
sp olitą  fo rm ę artystyczn ą. Ja k o  re ż y ­
ser film u  „U n te rta n " (Poddany) p rz y ­
czyn ił się  w e  w zo ro w y artysty czn y  
sposób do zd em askow an ia  ju n k ie r­
skiego, p ru sko -n iem ieck ieg o  m ilita ­
ryzm u. F ilm  „U n te rta n " o p racow an y 
na p o d staw ie-n o szące j ten sam  tytu ł 
po w ieści H ein rich a  M an n a odznaczony 
został na IV  M ięd zyn arod o w ym  F e s t i­
w alu  F ilm o w ym  w  K a r lo v y c h  V arach  
„N agro d ą w a lk i o postęp  społeczny". 
O ttm ar G e r s t e r ,  kom pozytor w e i­
m arsk i, d yrek to r Wyższej szko ły  m u­
zycznej w  W eim arze, członek N iem iec­
k ie j A k ad em ii Sztu k  P ięk n ych , zdobył 
ja k o  kom pozytor s ła w ę  m ięd zyn aro­
dow ą. Sw o im i u tw o ram i w  rod zaju  
„T o ccata  na w ie lk ą  o rk ie strę " i „ K a n ­
ta tą  n a  cześć kom b in atu  hutniczego 
„W schód" p rzy czyn ił się  skuteczn ie do 
ro zw oju  rea listyczn e j m u zyk i w  N iem ­
czech. W alter F e l s e n s t i e i 1 n, d y ­
rek to r O pery K om iczn ej w  B erlin ie , 
o trzym ał nagro d ę  za w y b itn e  sukcesy 
osiągn ięte  na tym  w ła śn ie  stanow isku , 
szczególnie za in scen izac ję  opery 
„W olny strze lec" W ebera, b ęd ącej je d ­
nym  z n a jlep szych  osiągn ięć zespoło­
w ych  ub iegłego  roku. P e te r H u c h e 1, 
p isarz, w y d a w c a  czasopism a „S in n  
und F o rm ", je s t  cenionym  liryk iem  
niem ieckim , k tó ry  tw órczością  sw ą 
w zbogacił n o w ą  n iem iecką  liryk ę , 
zw łaszcza p e łn ym i1 p oezji obrazam i 
n a tu ry  i życia. E d u a rd  C l a u d i u s ,  
p isarz  b erliń sk i, p o w ieśc ią  „L u d zie  po 
naszej s tro n ie " dow iódł, iż z pow odze­
niem  k ro czy  d rogą  artystyczn ego  w y ­
rażan ia  p ro b lem ó w  odbudow y dem o­
k ratyczn e j i w a lk i o pokój.

Zmarł Bernhard Kellermann. Je d e n  
z czołow ych  d em okratyczn ych  p isa ­
rz y  n iem ieckich , w spó łzałożycie l
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Z w iązk u  K u ltu ra ln e g o  dla D em o kra­
tycznej O dbudow y N iem iec, B ern h ard  
K e lle rm a n n  zm arł w  B erlin ie . P o p u ­
la rn ym  u czyn iła  go zw łaszcza u to p ijn a  
po w ieść  „T u n e l" , k tó re j p ełne znacze­
n ie zrozum iano dopiero w  Z w iązku  
R ad zieck im . P o w ieść  ta, k tó ra  u k a ­
zała  w . p raw d ziw ym  św ietle  m onopoli­
stów  am eryk ań sk ich , p o ja w iła  się  w  
p rzek ład zie  w  Z w ią z k u  R ad zieck im  po 
w ie lk im  zw y c ię stw ie  R e w o lu c ji P a ź ­
d ziern ikow ej i za jed n ym  zam achem  
uczyn iła  K e lle rm a n n a  jed n ym  z n a j­
b ard ziej u lubionych  p isa rz y  lu dności 
rad zieck ie j.

„Biblioteka postępowych pisarzy 
niemieckich'1. Na m ocy sp ecja ln ego  
rozporządzenia rząd u N iem ieck ie j R e ­
p u b lik i D em o kratycznej p ow ołana zo­
sta ła  do życia  „B ib lio te k a  P o stęp o ­
w ych  P isa rz y  N iem ieck ich ", przezn a­
czona d la  a k ty w istó w  i d la ludzi p racy  
w  N R D . J a k  dotąd ob ję ła  ona m. in. 
n astę p u ją ce  dzieła : Jo h a n n e sa  R . B e-  
chera „C z ło w iek  naszych  czasów  w  
sw oich  p o ez jach ", zb iór n a jlep szych  
w ie rsz y  n a jw y b itn ie jsz e g o  poety  d e­
m okratyczn ych  N iem iec; B erto ld a  
B re ch ta  „S to  w ie rsz y ", w y b ó r u tw o ró w  
p oetyck ich  B re ch ta  n ap isan ych  na 
przestrzen i ub ieg łych  la t  trzyd ziestu ; 
p ow ieść W illi B re d e la  „O jco w ie", 
p rz e d sta w ia ją cą  budzenie się  n ie­
m ieck ie j k la s y  robotniczej od K om u n y 
p a ry sk ie j aż do trag iczn ych  w y p a d ­
k ó w  r. 19 14 . D a le j B ib lio tek a  zaw iera : 
„O p o w iad an ia" E d u ard a  C laud iusa, 
„Z w y c ię stw o "  L io n a  F eu ch tw an gera , 
„C zas w sp ó ln o ty", p ow ieść Step h an a 
H erm lina, „T a n ie c  śm ierc i", ostatn ią  
p ow ieść B ern h a rd a  K e lle rm an n a , re ­
portaż E go n a E rw in a  K isch a  „L ą d o ­
w an ie  w  A u stra lii" , p ow ieść H ein ­
rich a  M anna „P o d d a n y", p ow ieść 
H ansa M arch w itzy  „M o ja  m łodość", 
p ow ieść Ja n a  P etersen a  „N asza  u lica ", 
p ow ieść L u d w ig a  R en n a „W ojn a  — 
czasy  p o w o jen n e", pow ieść  A d am a 
S c h a rre ra  „K r e ty " , p o w ieść  A n n y

Segh ers „S ió d m y k rz y ż " , p ow ieść Bodo 
U hsego „P o ru czn ik  B e rtra m ", w yb ó r 
poezyj E r ic h a  W einerta, d ra m a ty  
F r ie d r ic h a  W olfa oraz c y k l p o w ie ­
śc io w y  A rn o ld a  Z w e ig a  „S p ó r o s ie r­
żanta G riszę".

Wrażenia z pobytu aktorów nie­
mieckich w Polsce. M a x  Z im m ering, 
jed en  z uczestn ików  w ycieczk i i w y ­
stępó w  w  P o lsce  drezd eń skiego zespołu 
teatraln ego , u m ieśc ił w  „T aeg lich e  
R u n d sch au " d w a duże a rty k u ły , w  
któ rych  zd aje  sp ra w ę  z w rażeń  i p rz e ­
żyć tej g ru p y  aktoró w  w  Polsce . C zy­
ta m y  tam  m. in .: „Ż a d e n  N iem iec, 
noszący jeszcze w  sobie w spo m n ien ie 
fasz y sto w sk ie j przeszłości, nie je st  
w o ln y  p rz y b y w a ją c  do P o lsk i od uczu­
cia  n iepew ności. Lecz  ju ż  n aza ju trz  
po naszym  p rzy jeźd zie  p ozb yliśm y się 
tego uczucia. W ystarczyło  ty lko  k ilk a  
godzin p rzeb yw ać w  to w arzy stw ie  n a ­
szych po lsk ich  gospodarzy, a b y  się  
przekonać, że pom ięd zy ludźm i m iłu ­
ją c y m i p okój, ludźm i rozm aitej n aro ­
dow ości n ie  is tn ie ją  żadne b ariery . 
G d y śm y  w k ró tce  po n aszym  p rz y b y ­
ciu szli u licam i n o w ej W arszaw y, zd a­
w ało  nam  się, iż p o lscy  tow arzysze są 
n aszym i dobrym i, s ta ry m i p rz y ja ­
ciółm i. I ta atm osfera  n ajszczerszej 
p rzy jaźn i n ie op uściła  ju ż  nas w  ciągu  
całego naszego p ob ytu  w  Polsce. A r ­
tyśc i d rezd eń scy zaproszeni zostali 
przez „K o m ite t k u ltu ra ln e j w sp ó ł­
p ra c y  z z a g ra n ic ą " na w y stę p y  w  
W arszaw ie , Ł od zi i K ra k o w ie . J e d ­
nak  n asi p o lscy  p rz y ja c ie le  w ied zie li, 
że p rz y b y liśm y  ró w n ież po to, a b y  p a ­
trzeć i  słyszeć, a b y  poznać now e życie 
w  now ej P o lsce".

A  oto, ja k  resu m u je  M a x  Z im m e­
rin g  sw o je  w rażen ia  i spostrzeżenia: 
„Z  sw ej podróży k u ltu ra ln e j w y n ie ­
ś liśm y  obraz now ego po lsk iego  czło­
w ieka , którem u ch cem y podać, ja k  się 
w y ra z ił k ie ro w n ik  naszego zespołu, 
H ans F in o h r, „d łoń  p rz y ja z n ą  na g ra -
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n icy  Odra'—N ysa  w  in teresie  pokoju
i d la  dobra ob yd w u n arod ó w ".

„N asza  podróż po P o lsce  n au czyła  
nas przede w szystk im  jeszcze jednego, 
m ian ow icie , co m oże zdziałać w olny , 
n iezależny, pokój m iłu ją c y  i żądny 
o dbudow y naród w  z ak resie  dobrobytu
i k u ltu ry , je ś li on je st  zjednoczony,

je ś li w y w a lc z y ł on sw ą  p ań stw o w ą
i n arod ow ą jedność. P o ję liśm y  tu z 
ca łą  oczyw istością, gdzie leży  nasze 
w ie lk ie  zadanie, zadanie nasze, a r ty ­
stów , k tó rym  p ow ażnie na sercu leży 
troska o rozw ój k u ltu ry  naszego n a ­
rodu".

Aleksander Rogalski
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